
Nr. 293 Kraków, piątek 27 października 1816. Ręcznik XXV.

2 K m ie się c zn ie  
z  o d s y i k ą .

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2V2szyl.70 cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą do domu 46 h.

C e n a  n u m e ru  
p o je d y n c ze g o
Reklamacye otwarte są woine od 
•płaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

1 0 h NAPRZÓD
Organ centralny, polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

R edakcya i A dm inistracya
K raków , D unajew skiego  5.

Telefon Redakcyi Nr. 3%. 
Telefon A dm inistracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział insera tow y: 
u l. G o ł ę b ia  ' L .  2 . I . p .

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 36 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 90 h.

Komunikat
\

Wiedeń. 26 października. 
Urzędowo donoszą 26 października:
Wschodni łcren wojny: Front wojsk genera­

ła kawaleryi rrcy  księcia Karola: Na północ od 
Campolnng odrzucono rumuńskie przeciwude- 
rzenia. Na południe siodła Predeal postępują na­
sze wojsko honwedów skntecznie naprzód. W 
górach Bereck oczyścili Bawarczycy jeden grze­
bień górski,*w dolinie Uz i  Tatras (Trotusu) od­
rzuciły wałczące już na terytoryum ruimuńskiem 
wojska austro-węgierskie nieprzyjaciela w kil­
ka miejscach.

W kącie trzech krajów i na wzgórzach nad 
potokiem Neagra odparto rosyjskie ataki.

Dnia 19 b. m. rozpoczęła się była w ielka bi­
twa n a  froncie dobruckim , k tó ra  w p aru  dobach 
przesądziła była o całym losie tego niezwykle 
ważnego, %hoć odosobnionego poniekąd frontu.

K ierunek lin ii przeznaczonej, jak  sądzili R u­
m uni, do w ytrw ałej w alki pozycyjnej, szedł był 
w pobliżu Rasowy nad  D unajem  k u  Tuzli nad  
morzem Czarnem. Graficznie przedstaw iał, jak ­
by sznur, zawieszony przy ścianie D unaju  wyżej, 
a nad  m orzem  niżej (tj. bardziej południowo).

W środku przy w yżynach O m er-bei-Bair pętlił 
się ten  sznur w k ie ru n k u  południowym .

Tę sytuacyę św ietnie w yzyskał p lan  bitw y Ma- 
ckensena. Nie nag lił on w ogień'lew ego, naddu- 
najowego skrzydła, k tóre skutk iem  owego za­
łam u pod Om er-bei-Bairem  mogło było zostać 
om otane, lecz rozpoczął decydujące uderzenie 
w pobliżu i na  wschód od przytoczonej wyżyny 
n a  najsiln iejsze punk ty  fron tu  pod Cobadinu i 
T ropaisar i tu  wyważył przeciw nika z pozycyi i 
p a rł go na północ, zataczając łjik od północnego 
w schodu w ygięty k u  Dunajow i; równocześnie 
z tym  pościgiem rozpoczęło sk ra jne  praw e 
skrzydło a tak  na  K onstanzę, a lewe jęło się zbli­
żać ku Czernawodzie. Oba te końcowe punk ty  
przy przecinającej Dobrudzę lin ii kolejowej p a ­
dły kolejno. K onstanza pierw ej, Czernawoda 
następnie.

24 października, jak  konsta tu je  jeden z dzien­
ników  niem ieckich, już sytuacya przedstw iała 
się dla Czem awody tak  groźnie, że od południa 
s ta ły  w ojska (lewe skrzydło) M ackensena pod 
Rasową, centrum w Medżidie tj. pośrodku lin ii 
kolejowej K onstanza — Czernawoda, (wschód, 
nieco południow y od Czernawody, odległość 21 
kim.), a zprawa doszły były w ojska m ackense- 
now skie na północ k u  wyżynom Karamnrat, 33 
kim . na północny wschód od Czeruawody.

Przytem , o ile przed powyższem ugrupow a­
niem  m ieli jeszcze R um uni wybór cofania się 
jako  tako  jednolitego bądź k u  północy, bądź na  
zachód k u  D uąajow i, n a  m ost czernowodzki, to 
po niem , gdy już cen trum  i praw e skrzydło m a- 
ckensenow skie przerzucone zostało poprzez li­
nię kolejową, o tem , gdzie szukać m ają  ra tu n k u  
zwyciężeni, decydow ał już tylko zwycięzca.

W iększości rozbitych wojsk nieprzyjacielskich  
pozostała w olną tylko lin ia  odwrotowa drogam i 
północnem i, praw e zaś skrzydło rum uńsk ie, sto­
jące pod Czernawodą, osam otnione, nie było w 
m ożności osłonić czem owodzkiego przyczółka 
mostowego; stało przy tem  pod groźbą, że M a­
ckensen detaszow ać może d la pościgu w k ie­
ru n k u  północnym  przew ażnie -konnicę, a  w ię­
kszość swych sił, już okalających  Czernawodę, 
n a  ten  p u n k t rzuci, grożąc pow tórzeniem  się sy- 
tuacy i zpod T u trakanu , gdzie moc jeńca i łupów 
zdobyto.

austryacki.
Front wojsk generała polnego marszałka ks. 

Leopolda bawarskiego: Na północ od Zatnrzec 
załamały się rosyjskie bataliony przed niemie- 
ckiemi zasiekami.

W łoski teren wojny: Na nasze pozycye w do­
linie Wippich i na płaskowzgórzn Krasu podję­
to wczoraj przed południem gwałtowny ogień 
działowy i minowy, który koło południa zwol­
na osłabł. Rekognoskujące nieprzyjacielskie od­
działy, które zbliżyły się do naszych pozycyj, zo­
stały granatami ręcznymi odparte.

Południowo-wschodni teren wojny: Z obszaru 
uaszych wojsk nie ma nic do doniesienia.

Praw dopodobnie tedy (szczegóły zdobycia 
Czernawody w chwili, gdy to piszemy, nie są 
jeszcze znane) próbowało to skrzydło przed 
dojściem  do ostateczności salwować się na  lewy 
brzeg D unaju  i zniszczyć za sobą ów w spaniały, 
czernowodzki most, chlubę narodu  ru m u ń ­
skiego.

Po zdobyciu Czernawody wszystkie trzy 
twierdze dobruckie nad Dunajem (T utrakan, 
Sylistrya, Czernowoda) są w rękach  Mackense­
na.

Obok zgniecenia zatem  na froncie owym arm ii
rum uńsko-rosyjskiej m a M ackensen k lu cze , do 
przepraw  przez Dunaj.

O konsternacyi, jak ą  wywołało w kołach ko­
alicyi tak  niezrównane przełam anie fron tu  ru - 
m uńsko-rosyjskiego w Dobrudży, św iadczą gło­
sy jej prasy.

„Daily Chronicie'1 opłakuje Konstanzę, a o- 
czekując upadku  Czernawody, w yraża zdum ie­
nie, w k tórym  brzmi zarzut, iż Rosya nie w ytę­
żyła sił swoich, by dobruckiem u frontow i po­
spieszyć z pomocą; inne pismo angielskie „Na­
tion" zdum iew a się znów nad żelazną energią 
przeciwników koalicyi, którzy — m imo nac i­
sku  na nich na innych frontach — tak  silnie 
p rą  n a  R um unię i zdołali już zdobyć nowe te ry ­
toryum , jako ważny zastaw  dla uzyskania ko­
rzystniejszych w arunków  pokojowych.

A przecież, dodamy, opanow anie Dobrudży, 
bo ta k  powiedzieć m ożna po zajęciu całej jej 
wartościowej części i rozproszeniu broniących 
jej wojsk nieprzyjacielskich, nie tworzy akcyi 
zam kniętej. Przypom inam y, iż obok tego try u m ­
fu na wschodzie R um unii rozpoczyna się wy­
chylanie Siedm iogrodu a tak u  w k ierunku  
przeciwległym , już przypieczętowane cennem 
zdobyciem Predealu.
Opinia szwajcarskiego dziennika o sytuacyi w 

w Siedmiogrodzie.
„Bund" szw ajcarski pisze: R um uni przegru­

pow ali już dwa razy  swój front na północy z u- 
bocznym frontem  nad  D unajem  i w Dobrudży, 
k tóry  potem  wzmocnili, potem znowu nastąp iło  
wzmocnienie fron tu  w Siedmiogrodzie. Dzisiaj 
zaś bronią już tylko przełęczy karpack ich  bez 
możności skoncentrow ania głównej arm ii. To 
m usi niepokoić i Rosyę, — gdyż Siedm iogród 
został zupełnie uwolniony od Rum unów.

R um uni w praw dzie sam i uw ażają, że ich sy­
tuacya strategiczna popraw iła się; należy je ­
dnak  stw ierdzić, że to przekonanie jest tylko tak  
długo słuszne, jak  długo nie m a się żadnej pe­
wności co do planów  i zarządzeń przeciw nika. A 
zdaje się, że stoim y tu ta j piaąd wielkiem i nie­
spodziankam i. R um uni na  wsChodniem i połu- 
dniowem  skrzydle broń ią pr^słeczy. pow strzy­

m ując inw azyę n ieprzyjaciela do Wołoszczyzny. 
Jednakow oż nie m ogą oni wiedzieć, co się dzie­
je w dolinach siedm iogrodzkich z tam te j strony 
gór, więc są" zm uszeni do zostaw ienia in icyaty- 
wy w ręku  wroga. O ile m ożna już dziś s tw ier­
dzić, to siły n iem iecko-austryackie wkroczyły 
już n a  teren  ru m u ń sk i po przejściu  głównych 
przełęczy, m ając już za sobą dział górski. W al­
czą one na  wschód od przełęczy Gymes, w darł­
szy się aż do P a lan k i i dolin rzek i T rotus, za­
grażając połączenia między Mołdawią a W oło­
szczyzną, wielkiej arteryi komunikacyjnej wscho 
dniej Rumunii i  liniom  kolejowym, prowadzą­
cym do Rosyi. Posuw ając się od K ronsztadtu, 
walczą one o wejście do doliny B urzańskiej, 
przez P redeal szukają  drogi w  k ie ru n k u  Kam - 
pina-P loesti, a  n a  południow y zachód od K ron­
sztadtu , po przejściu  przełęczy Toeszburskiej 
toczą się w alk i w  okolicy R ucaru  o drogę do w a­
żnego K im polungu, a stąd  do P itesti.

Ogólny obraz sytuacyi Rumunii.
Jeden z w ybitnych przedstaw icieli w iedeń­

skich kół wojskowych w  rozmowie z korespon­
dentem  „Gazety W ieczornej" szczegółowo za­
nalizow ał obecną tru d n ą  sytuacyę R um unii i 
przyszedł do następu jących  wniosków:

Ogólny obraz sytuacyi p rzedstaw ia się m niej 
więcej następująco: Bukareszt zagrożony ko n ­
centrycznym  atak iem *w skutek  dokonanego lub 
dokonać się m ającego opanow ania końcow ych 
stacyi pięcia lin ii kolejowych, zbiegających się 
w stolicy państw a, a m ianow icie: K onstanzy, 
Kem piny—Ploesti i K im polunga—P itesti (któ­
rych wzięcia należy lada  chw ila oczekiwać), 
Giurgewa i Oltenicy. N astępnie odcięcie Moł­
dawii od Wołoszczyzny przez pochód generała 
Arza k u  Seretowi, a generała M ackensena kn 
lin ii Gałacz—Reni, wreszcie zagrożenie Bes- 
sarabii.

S ku tk i tych  sukcesów są w prost nieobliczalne. 
Nie m ów iąc już o ostatecznem  rozbiciu iluzyi 
dojścia do K onstantynopola i u to row ania „kory­
ta rza"  koalicyjnego przez B ałkan, w ystępują tu  
inne konkretne i pozytywne zyski, jak  sbróce- 
ie frontu mocarstw centralych o blisko 1800 
kim. długości, a dalej konieczność odchylenia 
coraz bardziej k u  wschodowi prom ienia  opera­
cyjnego fron tu  rosyjskiego, uwieszonego n a  osi 
ryskiej, odchylenia, zm uszającego Rosyę ewen­
tualnie do częściowego nawet zwinięcia frontu, 
a przynajm niej daleko idącego cofnięcia go w 
R um unii i Galicyi. Pom ijam  tu  zupełnie św ietny 
sukces m oralny.

Fortyfikowanie lin ii Prutu.
„W. Allg. Ztg." donosi ze Sztokholm u: Od 

dwóch tygodni p racu ją  tysiączne kolum ny ro ­
botników nad  ponownem  (bo przerw anem ) u- 
m acnianiem  lin ii P ru tu . Cała ludność okoli­
czna została spędzona, ażeby pom agać przy tych 
robotach i przyśpieszyć je. Obiega pogłoska, że 
także na  lewym  brzegu P ru tu  wznoszą Rosyanie 
fortyfikacy e.

„RussMj luwaiid" o sytuacyi.
P etersbursk i „Russkij Inw alid" donosi ze źró­

dła wojskowego, że posuw anie się w ojsk m o­
carstw  centralnych  przez graniczne przełęcze 
rum uńsk ie  jest bardzo groźnem  dla panow ania 
Rosyi na  Bukow inie i w Galicyi w schodniej.

Anglia a R um unia.
W Izbie gm in odpowiedział Lloyd George na  

zapytanie w spraw ie R um unii ja k  następuje: 
My i nasi sprzym ierzeńcy postępujem y zgodnie. 
W szystko możliwe się uczyni celem przyjścia 
R um unii z pomocą. Zrozum iałem  jest jednak, 
że n ie jest pożądanem  podanie szczegółów co do 
zarządzeń, jak ie  będą podjęte.

Ewakuacya m iast na Woloszczyźnie.
Wedle doniesień z Petersburga, rząd  ru m u ń ­

ski po części zarządził, po części już wykonał

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Klęska Rosyi i Rumunii.
Po walkach siedmiogrodzkich i zdobyciu Czernawody.
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ewakuacyę wszystkich m iast ną maiej i w iel­
kiej Woioszczyźnie. Nad fortyfikacyam i pod 
B ukaresztem  odbywa się dniem  i nocą praca.

O p ró ż n ie n ie  D o b ru d ż y  ru m u ń s k ie j .
W edług jednobrzm iących wiadomości z  B uka­

resztu om aw iana jest tam  możliwość opróżnienia 
całej rumuńskiej Dobrudży.

Sprawa następcy hr. Stiirtjkha
Wiedeń, 26 października.

„Zeit“ donosi: W tu tejszych  kolach p arlam en ­
tarnych  słychać, iż d r K oerber n a  w ypadek po­
wierzenia m u m isyi u tw orzenia  gabinetu  p o sta ­
wił dwa warunki, a  m ianow icie, by dano m u 
wolną, rękę przy  wyborze swych współpracowni­
ków w  gabinecie, i aby m iał swobodę oceny ela­
boratu ugodowego, jak i w ypracow any został 
przez hr. S tuergkha  na  podstaw ie uk ładów  z 
rządem  w ęgierskim . Tej ostatn iej spraw y tyczy­
ła również w czorajsza konfereneya d ra  Koerbe- 
ra  z br. Tiszą. Jak  słychać, w ciągu dn ia  wczo­
rajszego decyzya ćo do osoby nowego prem iera 
jeszcze nie zapadła.

Z B udapesztu  donoszą, iż były w ęgierski p re­
zydent m in istrów  hr. K huen H edervary w yraził 
się wobec spraw ozdaw cy p ism a „Az E st“, że 
śm ierć hr. S tuergkłia  nie wpłynie na stan  to­
czących sią z W ęgrami rokowań ugodowych, po­
nieważ rokow ania te, z w yjątk iem  m ałej różni­
cy zdań, są  już ukończone, a  tru d n o  przyjąć, by 
następca hr. S tuergkha w yniki tych  rokow ań, 
k tóre m usia ły  przezwyciężyć w ielkie trudności, 
chciał powalić.

O rgan h r. A ndrassego „M agyar H irlap“ za j­
m ując  się akcyą za przyw róceniem  życia p a r la ­
m entarnego  i zw ołaniem  delegacyi, w yraża za­
patryw anie, że następca h r. S tuergka m usi nową 
działalność rozpocząć konfliktem, jeśli nie u- 
czyni zadość powszechnemu życzeniu zdołania  
sarlam entu.

Ostatnie doniesienia.
W spólny m in is te r skarłya d r K oerber porozu­

m iew ał się wczoraj z p arty am i Izby panów  i 
parlam en tu . Tak jak  pierw ej, tak  i te raz  k an ­
d y d a tu ra  d ra  K oerbera znajduje się n a  p ie r­
wszym  planie. Jeśli d r  K oerber uzna, iż ugoda 
austro -w ęgierska je s t nie do przyjęcia, to p re­
zydentem  m in istrów  zostanie baron Bock.

Sprawozdanie francuskie.
Paryż, 26 października.

Wczorajsze wieczorne sprawozdanie wojsko­
we donosi: Na północ od Verdun podjął nieprzy­
jaciel trzy przeciwudeizenia na okolicę Hau- 
dzomont aż do Douaumont . żaden się nie po- 
dzomont aż do Douaumont. żadno się nie po­
wiodło. Nasz iront w pełni utrzymaliśmy. Na 
poczyniliśmy dalsze postępy. Liczba dotąd zli­
czonych nierannych jeńców przenosi cyfrę 4500.

Brak środków spożywczych 
w Rosyi.

Berlin, 26 października.
„Lokaianzeigór* donosi ze Sztokholm u:
Prasa petersburska pisze, że pierwsze posie­

dzenie komhsyi budżetowej Dumy było pamiętnem. 
Na posiedzenie to zaproszeni byli wszyscy mi­
nistrowie. Głównym tematem debat była kwe- 
stya żywnościowa. Po druzgocącej' krytyce wszy­
stkich reprezentantów partyi, konserwatywny 
wiceprezydent Dumy Varun-Sekret oświadczył, 
iż wzrastający brak środków spożywczych zmusza 
naród do żądania pokoju za wszelką ceną.

Nowy m inister spraw wewnętrznych Protopo- 
pow oświadczył, iż sytuacya chwilowo nie da 
się przewidzieć. Rząd podzieli Rosyę na cztery 
dystrykty a na czele każdego z nich postawi 
dyktatora. Jednak faktyczny brak środków spo­
żywczych nie będzie wskutek tego usunięty. 
Przy tych słowach w całej komisyi podniosła 
się b u r z a  g n i e w u  częściowo przeciwko Pro- 
iopopowi, a częściowo przeciwko ministrowi rol­
nictwa Bobrińskiemu, którego usunięcia wszy­
scy żądają.

Komisya powzięła następnie wprost rewolu­
cyjnie brzmiące uchwały, w których zaznaczona 
eśt między innymi, iż obecna sytuacya Rosyi musi 
lyć uważaną za bardzo poważną.

Wojna światowa.
O s ta tn ie  w ia d o m o śc i.

W edług „Tem ps" zamierzają Tesalia i  Epir 
przyłączyć się do prowizorycznego rządu w Sa­
lonikach.

Bezpośrednio m a się pojaw ić rozporządzenie 
królew skie urlopujące około 60,600 żołnierzy. 
Między rządem ateńskim a rządem prowizory­
cznym  mają się toczyć rokowania, które mają 
korzystny przebieg.

Jak  donosi rzym ski korespondent szw ajcar­
skiej agencyi telegraficznej, w  dobrze poinfor­
m ow anych kołach rzym skich  tw ierdzą, iż am ­
basadorem  rosy jsk im  w Rzymie m ianow any 
zostanie Sazanow.

„Russkoje Słowo" ogłasza a rty k u ł, k tóry  
świadczy, jak  mało wybrednymi środkami u s i­
łu je się podnieść w Rosyi ducha wojennego. W 
a rty k u le  tym  czytam y, iż z n eu tra ln e j strony 
dziennik otrzym ał w iadom ość, że niedaw no od­
była się n iem iecka ra d a  koronna, w k tórej wziął 
udział także H indenburg. Oświadczył on rze­
komo kategorycznie, iż niem ieckie naczelne do­
wództwo wojskowe przygotow uje nową linię  
obronną, zaczynającą się pod Krakowem (?), a 
kończącą się w obrębie Królewiec—G dańsk (1) 
W ojsko więc niem ieckie przygotow uje się do 
ogólnego odwrotu ku Gdańskowi (I). Zadaniem  
Rosyan będzie odw rót ten  przem ienić w  bezła­
dną ucieczkę.

Kronika wojenna.
Pogłoski o odrębnym pokoju rosyjskim. Rzym ­

ski korespondent „Schweiz. Teł. Inform ation" 
donosi, że równocześnie z w iadom ością o m ają- 
cem n astąp ić  niebaw em  pow ołaniu Sazonowa 
n a  stanow isko ambasadora, pojaw iły się w Rzy­
mie pogłoski, donoszące o czynionych przez Ro­
syę usiłowaniach, m ających  n a  celu zaw arcie 
odrębnego pokoju. Pogłoski te w yw ołały w ko­
łach politycznych rzym skich ogrom ne wrażenie. 
K orespondentow i „Inform acyi" oświadczono w 
rzym skich  kołach m iarodajnych , że w  Rzymie 
uw ażają  rychłe zaw arcie pokoju za wykluczone.

Ustąpienie Makarowa? „Gazeta P olska" z 12 
październ ika donosi: R osyjski m in is te r spraw ie­
dliwości, A. M akarów, wyjeżdża do kw atery  wo­
dza naczelnego. W  zw iązku z tym  wyjazdem  
k rążą  pogłoski, że poseł do Dumy, N. Antonow, 
będzie m ianow any w krótce m in istrem  spraw ie­
dliwości.

Ruch rewolucyjny w iriandyi. „Irish Times" do­
noszą: W mieście irlandzkiem Boyle tłum zni­
szczył portret króla Wilhelma III, zdobywcy Irlan- 
dyi. Tłum wznosił przy tem okrzyki: „Niech żyje 
Sinn-Fein! P r e c z  z A n g l i ą ! *  W jednym z ko­
ściołów sławiono Cnsemeuta, jako męczennika ru­
chu wolnościowego irlandzkiego.

O szustw a w ojskow e 
przed sądem*

Kraków, 26 października.
Dr R e u t  w ypytyw ał oskarżonego Urygę, ile  

wystaw ił fałszywych k a r t d la  w spółoskarżone- 
go K leinm anna. Uryga podał, zgodnie z ak tem  
oskarżenia, żo w ystaw ił k a rty  tylko d la K lein­
m an n a  i d la Osieka, k lien ta  tego K leinm anna.
/ Obrońca d r H e s k i  postaw ił w niosek 'o prze­

słuchanie p isarzy  i podoficerów, k tórzy  zasia­
dali w kom isyi poborowej w jesieni 1914 roku  i 
n a  w iosnę 1915 r. na  okoliczność, że w zbiorach 
dokum entów  znajdow ały się legitym acyę z u w a­
gą, że identyczność danego pospolitaka jest w ą­
tp liw ą oraz n a  inno okoliczności , ze spraw ą 
związae.

K ap itan  Żegarac sprzeciw ia się tem u w nio­
skowi.

W niosek d ra  Heskiego będzie ju tro  załatw iony
Obrońca d r Joachim  G r o s s  stw ierdza, że 

całą sprawę fałszowania lagltymaeyj wykrył 
woźny Wojciech Gawlik, który  znalazł 12 doku­
m entów  na b iu rk u  Jask iera  i zaw iadom ił o tem  
st. radcę Golińskiego. Obrońca wnosi o przesłu­
chanie na  tę okoliczność radcy  m ag istra tu  p. 
B łotnickiego.

Kap. Żegarac w odpowiedzi zaznacza, że w p ra­
wdzie pierw szy w iedział o fałszerstw ach Ga­
wlik, ale dzięki wachmistrzowi Paszywfafowl, 
k tó ry  aresztow ał A braham a F ischa w P rzem y­
ślu, sp raw a cała dostała  się w  ręce w łaściw ej 
władzy. Inaczej fa łszerstw a w szystkie pozosta­
łyby ta jem n icą  w fascyku łach  m agistrack ich .

N astępnie przesłuchano dwóch znawców, z 
kom endy wojskowej i b iu ra  wywiadowczego 
kom endy tw ierdzy w spraw ie paszportów  zag ra­
nicznych. P odali obaj, że o paszportach  tych de- 

] cyduje nam iestn ictw o łącznie z kom endą woj- 
| skową. O ile chodzi o paszporty  do okupacyi 

łub do Niemiec, a  jest zgoda nam iestn ictw a, nie 
i robi się trudności. Do państw neutralnych, jak 
i Holandyi, Szwajcaryi itd. z zasady nie wydaje 

się paszportów. O ile w yjątkow o dano paszport 
tak i, były tak  pew ne gw araneye, że wszelkie 
nadużycia były wykluczone.

Kap. Ż e g a r a c  stw ierdzane w Tarnow ie to­
czy się śledztwo przeciw ko dyurniście s ta ro ­
stwa, k tó ry  jest podejrzany o w ystaw ianie p a ­
szportów  popisowym , w ten  sposób em ig ru ją­
cym do H olandyi.

** *
Dyrekcya policyi w yjaśn ia  odnośnie do wczo­

rajszego spraw ozdania prasow ego z rozpraw y
0 m atac tw a wojskowe (Uryga et consortes), że 
oszczerstwo, rzucone przez M ichała R zym ka w 
rzeczyw istości nie dotyczy w cale c. k. starszego 
kom isarza policyi R udolfa K rupińskiego, lecz
c. k. st. kom isarza straży  skarbow ej Jóizefa P o ­
znańskiego, przydzielonego również do kom en- 
dy tw ierdzy. 1 ______________

Czeki
dołączamy do dzisiejszego num eru „Naprzodu*
1 nimi orosimy odnowić prenumeratę

isa l is to p a d  1916 r„
Adm inistracya „N aprzodu".

KRONIKA.
Kraków, czwartek 26 października. 

Zaostrzenie przepisów o oszczędzaniu zboża.
Na XII. sesyi Rady przybocznej wojennego zakładu 
obrotu zbożem w dniu 23 b. m. prezydent Schonka 
podał do wiadomości, że dotąd jeszcze nie są znane 
dokładne cyfry żniw. Przewodniczący podkreślił 
konieczność dokładnej kontroli ilości, zboża za­
trzymanego przez tycb, którzy sami się zaopatrują, 
jako też ś c i s ł e g o  s t o s o w a n i a  i z a o s t r z e ­
n i a  p r z e p i s ó w  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h .

P oranek  muzyczny. No dochód „Domu rodzin­
nego" d la siero t po legionistach, odbędzie się 
w  niedzielę dn ia  29 październ ika b. r. o godz. 11 
przed południem  sta ran iem  sekcyi opieki nad  
tem iż siero tam i w sali kino „W anda" ul. G ertru ­
dy 1. 4, koncert,w  k tórym  swój w spółudział ła ­
skaw ie przyrzekli: p. M arya Pilarz-M okrzycka, 
p. W anda Jarszew ska, p. A lfred Rawicz i n iezna­
ny dotychczas w  Krakow ie u talen tow any , a cie­
m ny a rty s ta  skrzypek p. A leksander S tank ie­
wicz.

Przywóz książek z Królestwa Polskiego. Na
sku tek  in terw encyi Izby handlow ej i przem ysło­
wej w Kijakowie uregulow ało obecnie m in is te r­
stwo spraw  w ew nętrznych spraw ę przywozu 
książek  (druków  nieperyodycznych) z K rólestw a 
Polskiego.

Książki drukow ane w okupacyi austro-w ęgier- 
skiej lub  niem ieckiej m ogą być bez dalszego b a­
dania przewiezione do A ustryi, o ile dostarczony 
będzie dowód, iż odnośne w ydaw nictw o prze­
szło cenzurę austro-w ęgiersk ich  lub niem ieckich 
w ładz okupacyjnych i zostało zwolnione do obro­
tu. S tw ierdzenia okoliczności, czy dowód ten  zo­
sta ł dostarczony, należy dla K rakow a i zacho­
dniej Galicyi do kom petencyi c. k. dyrekeyi poli­
cyi w K rakow ie, k tórej w dalszym  ciągu  urzędy 
cłowe i pocztowe przesyłać m ają  nadchodzące 
z K rólestw a książki.

W sprawie meldunku „dezerterów11. Z gen.
gubernato rstw a wojskowego w Lublinie o trzy­
m u ją  dzienniki w okupacyi au stryack ie j odpis 
dokum entu , przesłanego do Głównego kom ite tu  
ra tunkow ego w Lublinie w spraw ie niedaw no 
ogłoszonego n a  m u rach  m iast okupacyi au stro - 
w ęgierskiej w ezw ania obow iązanych do służby 
wojskow ej do obow iązku m eldunkowego. P ism o 
gubern ii p rostu je  n iejako  i w yjaśn ia  cel i treść 
tego w ezw ania. W spom niane zarządzenie ma 
n a  celu sporządzenie sp isu  i u trzym an ie  ewiden- 
cyi tych  mężczyzn, obow iązanych do służby 
w w ojsku rosyjskiem , którzy n a  tu tejszym  ob­
szarze adm in istracy jnym , jako  n a  dalszym  ob­
szarze w ojennym  przebyw ają, a  jako  tak ie  nie 
daja  powodu do jakiegokolwiek zaniepokojenia 
w śród ludności.
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Konferencya seniorów w Wiedniu.
Kw estyą zwołania parlamentu.

„N. Fr. P resse“ podaje następu jące szczegóły 
z obrad reprezentan tów  party i:

Obradom przewodniczył prezydent Izby dr 
Sylw ester. Oświadczył on ua  wstępie, iż zwołał 
on tę konferencyę reprezentan tów  w m yśl ży­
czeń w ielu posłów, celem om ów ienia zadań n a j­
bliższej przyszłości, a przedew szystkiem  sprawry 
zw ołania parlam entu .

N astępnie d r Gross im ieniem  niem ieckiego 
zw iązku narodowego oświadczył m iędzy in n y ­
m i:

N aturaln ie , iż m y wszyscy bez w y ją tk u  życzy­
m y jak  najgoręcej, aby nasza ojczyzna w sp ra ­
wie u d zia łu  ludu  w rządach  m ogła być rów no­
m iern ą  z m ałym i państw am i, z k tórym i prow a­
dzim y wrojnę. N aw et serbska skupczyna może 
odbywać przecież posiedzenia.

Nie chcę badać, czy p arlam en ta rn e  obrady 
podczas w ojny są szczególnie korzystne dla p ro ­
w adzenia w ojny dotyczących państw .

F ak tem  jednak  jest, iż we w szystkich p ań ­
stw ach, prow adzących wojnę, nawet w Rosyi 
parlam en t m a praw o w glądan ia w ogólny za­
rząd  p ań stw a i kontro low ania go, podczas gdy 
parlam ent austryacki pozbawiony jest tego n a j­
ważniejszego prawa.

Mówca w skazuje następnie cały szereg w a­
żnych zadań, jakie czekają parlament, jak : zaję­
cie stanow iska wobec rozporządzeń p arag r. 14, 
zała tw ienie ugody z W ęgram i, przedłożenia fi­
nansow e państw a, k redyty  w ojenne, pfzyszła 
sanacya finansów  i t. p.

P a rlam en t m usi się również zająć krytyką 
działalności rządu od czasu odroczenia p a r la ­
m entu . K ry tyka ta  będzie dotyczyć nie tylko za­
rz ąd u  cywilnego, lecz także wojskowego.

Ludność żąda przedewszystkiem. od p arlam en ­
tu : usun ięcia  u jem nych stron  adm in istracy i cy­
w ilnej i wojskowej i odpowiedniego rozwiązania 
kwestyi żywnościowej oraz usunięcia lichwy ży­
wnościowej.

W  im ien iu  u k ra iń sk ich  p arty i p a rla m en ta r­
nych poseł d r Lewicki złożył oświadczenie, iż 
p a rla m en ta rn a  reprezentacya n arodu  u k ra iń ­
skiego w A ustry i uw aża zw ołanie p arlam en tu  
i w spólnych delegacyj za nieodzow ną koniecz­
ność narodow ą i państw ow ą.

Poseł Seitz oświadczył, iż niem ieccy socyalni 
dem okraci byli i są zawsze za zw ołaniem  p a r la ­
m entu . U w ażali oni zawsze za ciężki błąd fakt, 
iż n a  początku w ojny nie zwołano parlam en tu .

Gdy chodziło o spraw ę parlam en tu , żądano za­
wsze gw arancyi, iż będzie on mógł norm aln ie 
pracow ać.

Jedyną gw arancyą norm alnej działalności 
p arlam en tu  jest zdecydow ana w ola jego człon­
ków  reprezentow ania in teresów  narodów  i su­
m iennego kontro low ania adm in istracy i. Jeżeli

ktoś obaw ia się, iż poszczególne osoby będą prze­
szkadzać działalności parlam en tarne j, to m o­
żna tem u  zapobiedz zaprow adzeniem  surowego 
regu lam inu , któryby ułożyły w szystkie partye 
przed zebraniem  się parlam entu .

Prezes Kola polskiego d r Biliński podniósł, iż 
Koło polskie w iipcu b. r. i w bieżącym  m iesiącu 
jednom yślnie oświadczyło się za zwołaniem  p a r­
lam en tu  i delegacyi.

Kołu polskiem u chodziło przytem  głównie o 
to, iż przez to wzmocnionem będzie stanowisko 
A ustry i w Europie. Potrzeba swobodnej trybuny  
nie tylko do w yrażan ia  życzeń, lecz także do po­
dnoszenia skarg.

Sam e już obrady p arlam en tu  przyczynią się 
do osłabienia cenzury. Mówca podnosi, iż z 
każdego sprawozdania sekretaryatu Kola pol­
skiego cenzura skreśla merytoryczną treść. Ja­
kiś czas cenzura miała rozkaz konfiskować k a ­
żdy artykuł, w którym były słowa: „przyszłość 
Polski". Raz nawet skreślono zdanie: „Przy­
szłość Polski jest w ręku Boga“.

W  końcu d r  B ilińsk i podniósł spraw ę użycia 
gm achu parlam entarnego  n a  cele szpitalne, 
w sku tek  czego Koło polskie zostało pozbawio­
ne swoich lokali klubowych.

Poseł Schraffl im ieniem  chrześcijańsko-spo- 
łeeznycli odczytał następujące oświadczenie:

„Chrześeijańsko-socyalne zjednoczenie n ie­
m ieckich posłów oświadcza się za zwołaniem  
p arlam en tu  n a  sesyę w ojenną. Szczególnie w i­
dzi ono w pracu jącym  parlam encie konieczne 
wzm ocnienie konstytucyjego stanow iska Au- 

i s iry i w m onarchii".
Poseł d r Sm eral oświadcza, iż czescy socyalni 

dem okraci są za zwołaniem  p arlam en tu  z n a ­
tu ra ln y ch  zasadniczych powodów, a w  obecnej 
sytuacyi szczególnie p rag n ą; ze względu na 
zw iązane z tem  wzmocnienie państwa.

Poseł P e rn e rs tc rife r (soc. dem.) w skazuje, iż 
sy tuacya od czasu uchw ał Izby panów  zm ieni­
ła  się. Jeśli p a rlam en t m ożliwie najprędzej zbie­
rze się, to będą z pew nością przeprow adzone wy­
bory do delegacyi. Mówca skonstatow ał z n ac i^  
skiem , iż konieczność zwołania parlamentu  
przez nikogo nie była zaprzeczoną.

Poseł Stanek ośw iadczył im ieniem  czeskich 
agraryuszy  i młodoczechów, iż obie te p a rty e  są 
za zwołaniem  parlam en tu , lecz pod w arunkiem , 
iż będą stworzone gw arancye rzeczyw istych 
rządów  parlam entarnych .

Poseł d r Faidatti oświadczył, iż W łosi nie 
będą czynić trudności zw ołaniu p arlam en tu .

Na tem  obrady reprezentantów  p arty i zakoń­
czono.

Treść przem ów ienia posłaDaszyńskiego poda­
liśm y onegdaj.

0 niezwłoczne proklamo­
wanie państwa polskiego.

Uchwala wiecu W arszawskiego.
22 b. m. odbył się w F ilharm on ii w arszaw skiej 

aowy czw arty z rzędu  wiec publiczny, z inicya- 
tywy K lubu państw ow ców  polskich przy u d zia­
le k ilk u  tysięcy ludzi.

Zagaił obrady red. M akowiecki. Przy stole pre- 
zydyalnyrn zasiedli: prof. H um nicki, d r  K ram - 
sztyk, pp. L. Zaw adzki, C iągliński i W anke. Se­
k retarzow ali pp. Leo B elm ont i Przedrzym iń- 
ski.

P rzem aw iali pp.: S tudnicki, Grużewski, Rzy­
m owski, Al. Z aw adzki i Jadczyk.

Z przem ów ień podajem y treść mowy p. Rzy­
mowskiego, k tó ry  wypowiedział swą mowę prze­
pięknie i poryw ająco.

W  otrzym anie Polsk i z rą k  koalicyi i Rosyi nie 
wierzy p. Rzymowski. Od A leksandra I. rząd  ro ­
syjski troskliw ie strzeże grobu Polski. A liczyć 
tylko n a  łagodność, n a  hum an itarność , n a  roz­
szerzenie praw , to dziś d la P o laka zamało. Nie 
chcemy, by ktokolw iek trak to w a ł nas, jak  człon­
kowie Tow. opieki nad  zw ierzętam i tra k tu ją  
zwierzęta. Nie chcem y być h u m an ita rn ie  zarzy­
nani, an i łagodnie obijani. A tylko tyle m ogli­
byśmy się spodziewać od Rosyi.

Dziś cały naród  polski żąda m ożności s tano ­
wienia p raw  dla siebie, żąda państwa niepodle­
głego, Jako źródła prawodawstwa, armii, rządu 
l króla. Korona, którą włożymy na głową nasze­
mu królowi, miecz, który z naszych rąk przyj­

mie, będą ostoją naszego bezpieczeństwa, a w
stosunku  do państw  centralnych —■ ostoją go­
dności i dum y narodow ej.

W końcu red. Z. M akowiecki odczytał uchw a­
łę wiecu, treści następu jącej:

U c h w a ł a .
P rzyrodzoną potrzebą narodu polskiego jest 

w łasne państw o niepodległe, d la którego odbu­
dowy gotowi jesteśm y do najw yższych ofiar z 
k rw i i m ienia. I  •

W  wojnie obecnej, wyzwolehi od Rosyi, znale­
źliśm y się we w spólnym  z państw am i cen tra l­
nem i obozie, przez w spólnych wrogów oblężeni.

Rozum iejąc, że bierność, będąca naszym  udzia 
łem dotychczasowym , jest dla nas coraz zgu- 
bniejszą, oraz, że z in teresam i państw  cen tra l­
nych jes t coraz bardziej niezgodna, zw racam y 
się do tychże państw  centralnych  z zaśw iadcze­
niem , iż pragniemy czynnego udziału w wojnie 
z Rosyą,

Stosunek nasz do A ustry i w yraził się już w 
form ie Rządu Narodowego z 1803 roku : „Nie­
podległość Polski — to bezpieczeństwo A ustryi".

ZW ęgram i łączy nas daw na i w ypróbow ana 
przyjaźń, w ieki całe trw ająca ,

Niemcy, w obecnym w ielkim  przewrocie dzie­
jowym , w ystępu ją jako  św iatowe m ocarstw o, 
które dla w ykonania swych rozległych zadań  
zm ienią cały u k ład  polityczny E uropy środko­
wej. Układ ten wym aga, jako niezbędnego w a­
runku swej trwałości, odbudowania silnej n ie­
podległej Polski, tego tradycyjnego przedmurza 
od zaborczego Wschodu,

W idząc przyszłość p ań stw a polskiego w przy­

m ierzu i w łączności cyw ilizacyjnej z tem i p a ń ­
stw am i, uw ażam y, że przym ierze to, w ypływ a­
jące ze wspólnego in teresu , wyraża się w kon- 
wencyach militarnych i umowach handlowych.

W  prześw iadczeniu, że już w chwili obecnej 
jest możliwe 1 konieczne przystąpienie do na­
tychmiastowej realizacyi powyższych dążeń, 
zwracamy się do państw centralnych z usilnem  
przedstawieniem o bezzwłoczne proklamowanie 
państwa polskiego, ze wszystkimi atrybutami 
niepodległości.

Rezolucyę przyjęto entuzystycznie.
Przew odniczący zam knął posiedzenie przy o- 

krzykach: „Niech żyje Polska niepodległa I Niech 
żyje armia polska!"

Obecna sytuacya wojenna.
W alki nad Sommą, — Częściowe sukcesy fran­
cuskie. —■ Ogromne straty. — Milion ludzi strat 
nad Sommą. — Przyczyny przerwania ofenzywy 

Brusiłowa.
W „Vorwaerts‘ie" pisze pułk. R. Gaedke o o- 

becnera położeniu wojennem co następuje:
Na froncie francusko-angielskim.

Mimo 108 dni ciągłych starć nie osiągnęło 
wojsko francusko-angielskie wytkniętego celu: 
przełam ania linii niemieckiej.

Widocznie przeciwnik nie stracił jeszcze na­
dziei, i przyznać trzeba, że miejscami zyskał 
trochę terenu.

Każdy nowy atak  uwieńczony był sukcesem, 
i dlatego nie upadają na duchu, lecz walczą w 
myśli, że dojdą do ostatecznego zwycięstwa: 
przełam ania frontu niemieckiego. Mimo ciągłej 
pracy łodzi podwodnych udaje się widocznie je­
szcze dowóz amunicyi, — lecz na jak długo wy­
starczy jescze przeciwnikowi m ateryał ludzki? 
Jedno jest pewne, że po stosunkowo świetnem 
zwycięstwie z dnia 25 września, późniejsze a ta ­
ki nieprzyjacielskie spełzły na niczem.

Do coraz to nowych wysiłków zmuszają nie­
przyjaciela coraz to większe krwawe straty. Z 
góry już zapowiadali, że z chwilą przełam ania 
wojennego frontu szczęście wojenne na ich sza­
lę się przechyli. Czemże wytłómaczyliby się 
przed narodem, gdyby teraz po tak  szalonych 
stratach .przyznali się do niepowodzenia? Dla­
tego walki nie zakończą się dopóty, dopóki zdzie­
siątkowane arm ie nie będą chciały iść do ataku.

Straty przeciwników nad rzeką Somme są 
większe, aniżeli się przyznają. Liczby podawane 
nawet przez angiel. gazety są za niskie. Jasnem  
jest zresztą, że od dnia bitwy do ukazania się 
liczby strat, upływa dość dużo czasu. Anglicy 
obliczyli swe straty  podczas pierwszych trzech 
miesięcy ofenzywy nad Sommą na 300.000 ludzi, 
podczas gdy niemiecka główna kw atera na je­
den tylko m iesiąc Upiec oblicza straty Angli­
ków na 230.000, Za podstawę tych obliczeń wzię­
to straty  w oficerach, które stoją w pewnym sto­
sunku do s tra t szeregowców. Przecięnie przy­
pada na jednego oficera conajmniej 25 podofi­
cerów i szeregowców. Od 1 lipca do 10 paździer­
nika podano już 28.433 oficerów jako poległych, 
rannych, zaginionych lub wziętych do niewoli. 
Podług tego obliczenia straty  ich wynosiłyby
700.000 ludzi. Szacując straty  Francuzów podług 
szerokości ich frontu — gdyż listy s tra t swych 
nie publikują -~ można przyjąć liczbę 400.000 
ludzi. W najlepszym więc razie opłacił nieprzy­
jaciel trzymiesięczną ofenzywą nad Sommą 
stra tą  miliona ludzi. (Ażeby zapobiedz nieporo­
zumieniom, dodać należy, źe czę&ć rannych wy­
leczyła się i ponownie stanęła w szeregach, by 
po raz wtóry może przelać swą krew).

Gorzej jeszcze jest
po stron ie rosyjskiej.

Niedawno czytaliśmy, że od 1 lipca stracUi m i­
lion ludzi. Lecz i ta liczba jest za niska. Kijow­
skie biuro wywiadowcze oblicza stratę oficerów 
na 76.800, z czego wywnioskować należy stratą 
ogólną 1,900.000 ludzi.

Ogólna liczba stra t trzech głównych przeci­
wników naszych, nie wliczając w to Włochów, 
Rumunów i Belgijczyków, podczas lata 1916 
nie jest zbyt daleką od 3 milionów.

Ciągłe, nie dające się już uzupełnić, straty  wy­
noszą dla Francuzów, Anglików i Moskali od 1 
lipca z pewnością więeej^niż półtora miliona lu ­
dzi, a i  drugiej połowy z pewnością większa 
część zapełnia lazarety.

Tem się tłómaczy, czemu ofenzywa Brusiłowa 
się przerwała, czemu ostatnie jego atak i się nie 
udawały, czemu nie mógł dopomódz Rumunom, 
czemu aTmia Sarraila  nie otrzymuje posiłków,
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czem u nieszczęśliw ą Grecyę przem ocą zm uszają 
do pomocy! • ■ >' "

P rzeciw nicy nasi m ieć będą am unicyę, lecz 
przew agi liczebnej w żołnierzach, koniecznej do 
odniesienia zwycięstwa, mieć nie mogą. F ra n ­
cuzi m ogą liczyć już tylko na w ojska ko lonial­
ne i chłopców, d la  M oskali przedstaw ia ćwicze­
nie rek ru tów  z m iesiąca na m iesiąc coraz w ię­
ksze trudności. Co do rezerw  angielskich  nie 
chcę wypow iadać stanowczego zdania, lecz od­
w iedziny naszych Zeppelinów p rzykuw ają  liczne 
siły do ziem i ojczystej, a flota w ojenna, hand lo ­
wa i fabryki w ym agają w ielkiej ilości ludzi.

Jeżeli k ry tycy  czwórporozumienia; ż ą d a ją ,złą­
czenia wszelkich wysiłków na jednym terenie 
walki, to spełnienie życzenia tego jest uniem o­
żliwione s tra tam i, dotychczasowym  przebie­
giem  wojny, geograficznem  położeniem i wzglę­
dam i poliycznym i.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 26 października.

Urzędowo donoszą- 25 października:
Zachodni teren wojenny: Grupa wojsk baw ar­

skiego następcy tronu  R uprechta: W skutek de­
szczowej niepogody osłabła wczoraj czynność 
bojowa w obszarze Sommy. Ogień arty lery i 
wzmagał się tylko od czasu do czasu.

W godzinach wieczornych częściowe fran cu ­
skie atak i z linii Les Boefs—Rancourt załam ały 
się z obfitem i stratam i i bez sku tku  przed na- 
szemi przeszkodam i.

G rupa wojsk niem ieckiego nąstępcy tronu : 
Na północno-wschodnim  froncie pod V erdun 
francuski a tak  zyskał na  teren ie aż do palącej 
się wsi D ouaum ont. W alka toczy się.

Wschodni teren wojenny: F ron t wojsk księcia 
Leopolda baw arsk iego: A tak gazowy Rosyan 
nad  Szczarą nie powiódł się. Również a tak  ro ­
syjskich batalionów  koło Ostrowa (napółnocny- 
zachód od Łucka) pozostał bez żadnego skutku.

F ront wojsk generała kaw aleryi arcyksięcia 
K aro la : W  południowej części K arpat Lesistych 
wśród potyczek m niejszych rozm iarów, s tan o ­

wiska zdobyte na wzgórzach pozostały w na­
szem posiadaniu.

Na siedmiogrodzkim froncie wschodnim po­
łożenie przy miejscowych walkach nie zmie­
niło się.

Na północ od Kimpolungu nasz atak  poczynił 
postępy.

Przełęcz W ulkan zdobyły szturmem wojska 
niemieckie i austro-węgierskie.

Bałkański teren wojenny: Grupa wojsk mar­
szałka Mackensena: Pościg prowadzi się dalej 
planowo.

Czernawoda została dziś rano wziętą. Szcze-* 
góły nie są jeszcze znane. ’ >

Przez to armię rumuńsko-rosyjską, operującą 
w Dobrudży, pozbawiono jej ostatniego połącze­
nia kolejowego i osiągnięto niezwykle ważny 
sukces.

Na froncie m acedońskim  panow ał spokój.
Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendorff.

Z miasta i z kraju.
Odczyt Sieroszewskiego. Dnia 15 b. m. w Zu-

bowie (siedl. gub.) w  sali szkoły handlow ej, prze­
pełnionej publicznością przew ażnie w łościańską 
W acław  Sieroszewski wypowiedział odczyt o 
R um unii, w  końcu którego uzasadn ia ł koniecz­
ność pow stania rząd u  i w ojska niepodległego 
p aństw a polskiego jeszcze w tej w ojnie d la w al­
k i z Rosyą. Odczyt nagrodzony był hucznym i 
oklaskam i.

Otwarcie teatrów niemieckiego i żydowskiego
w W ilnie. W niedzielę nastąp iło  otw arcie te a tru  
niem ieckiego pod dyrekcyą Józefa Geissła. G ra­
na opei’ę „M artha". W ieczór rozpoczął się p ro ­
logiem H erberta  Eulenberga, nap isanym  na o- 
tw arcie sezonu. W  teatrze żargonowym  przed­
staw iono w tłóm aczeniu  na  żargon komedyę 
„Przyjaciele11 Fuldy.

Aresztowanie b. szefa policyi rosyjskiej w Pa­
ryżu. A resztowanie M anassewicza-M anuiłowa, 
byłego członka rad y  państw a, k tó ry  przez 10 la t 
był k ierow nikiem  ta jnej policyi we F ran cy i i 
W łoszech, wywołało ogrom ną sensacyę. M anui-

łowa aresztow ano w Piotrogrodzie w podejrze­
n iu , że u trzym yw ał bliższe stosunki z różnym i 
aferzystam i, m iędzy innym i z bank ieram i R u­
binsteinem  i B rodzkim , którzy poszkodowali 
i’ząd rosy jsk i podczas w ojny przez spekulacye 
n a  pap ierach  o k ilk a  m liónów  rubli. Nazwisko 
M anuiłow a znhne jes t z czasów popa Gapona 
i  Aziewa, oraz z czasu rozruchów  paździem iko- 
wców rosyjskich.

Kwestya „Vorwartsu“, o której pisaliśmy nieda­
wno obszernie, zaognia się coraz bardziej. Rady­
kalni partyjnicy berlińscy nie chcą uznawać no­
wego „Vorwartsu“, znajdującego się pod kontrolą 
zarządu i starają się w Berlinie na miejsce „Vor- 
wartsu" rozpowszechniać „Leipziger Volkszeitung“, 
radykalny dziennik lipski. Np. w ubiegły czwar­
tek sprowadzono do Berlina 20 tysięcy numerów 
tego dziennika i próbowano rozdawać abonentom 
„Vorwartsu*; władze jednak przeszkodziły temu.

Sytuacya zaognia się coraz bardziej. Na zebra, 
niu radykalnych towarzyszy okręgu berlińskiego 
Teltow-Beeskow oświadczył J. Borchardt, że „Vor- 
w arts11 nie śmie ukazać się w żadnem mieszkaniu 
robotniczem. Zarządowi — mówił — nie należy 
wypłaeac podatku partyjnego. Kautsky sprzeciwiał 
się temu wnioskowi. W końcu uchwalono prze­
dłożyć walnemu zebraniu socyalno-demokratycz­
nych organizacyj Berlina wniosek w sprawie za­
łożenia nowego organu. Uchwalono także wstrzy­
mać wypłatę podatku zarządowi.

W ynik żniw w Niemczech. W głównej kom i­
syi p arlam en tu  w Niemczech w dalszym  ciągu 
obradow ano nad  kw estyam i żywnościowemi. 
Spraw ozdaw ca podkreślił, że żniw a tegoroczne 
oceniają na 4Vs miliona tonn wyżej, niż w roku  
ubiegłym.

Pozdrowienia z niewoli. B racia F riedm an, 
Podgórze, Czarneckiego 14, I. p., W asserlauf 
Maks, Fekete Ordo, W ęgry, (rodzice Nowy Sącz), 
Rosner Leo (Kraków, S tarow iślna) zasyłają ser­
deczne pozdrow ienia swym rodzicom , krew nym  
i znajom ym  ze Syberyi, m iasto S treteńsk, 3 ro ta.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Czwartek: „Faun-11.
Piątek: „Złoty cielec" i  „Grzegorz Dandin*.

Repertuar teatru ludowego miejskiego.
Czwartek: „Dwaj malcy*.

pj|jG ' Do nabycia m  wszystkich 
}--• aptekach poKoron-Ą. _

Wsfcazatia w chorobach juz^yciu M \m \q.
K ł o p o w i n ł ^ J i x i 3 x y w a ! a  :V^-

I. Każdy,kto cierpi na dłuższy czas tTOający‘Kasze)fg1dyi-ł'3?Asłmatycy którzy dziąkpużpu Sir&liny, doznają aicb 
jest lepiej usłrzedz się choroby, anizmsię leezyćn «istotnej; ulgi wswycn cierpiemacn.

2 . Osoby cierpiące na chroniczne katary oskrzel, które (4 . Dziećj sk ro fu liczn e ,u .k to ryp h  S iro lina  wywiera gum 
^  prcy. wf f l w :na sfan ° g o !n y ., ~ _ < . ^

Z końcem  października 1916 roku wyjdzie

i: K A L E N D A R Z Y K  
I! K I E S Z O N K O W Y

Z N O T E S E M
N A  R O K  1917

wraz rozmaitymi przepisami w  sprawie wsparć inwa- 
lidowyeh, p r z e p i s a m i  p o c z t o w y m i  i rozmaitemi 

objaśnieniami
—_________ -  -  fc.   . ... ,

Osobny dział poświęcony d la  ko lejarzy . 
Tabela dla zapisywania turnusów.

Cena 1 K. — Odsprzedawcom 25%  rab atu .
i ! W ysyłka tylko za zaliczką lub za poprzedniem  
J * nadesłaniem  gotów ki do  Adm inistracyi „N a­

przodu", w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5.
Zamówienia bez nadesłania z góry należytości nie 
będą stanowczo uwzględniane. Posyłając należytość 
wraz z prenumeratą należy to uwidocznić na od­

cinku przekazu lub czeku.
11 Na przesyłkę 1 kalendarza m ożna nadesłać 

należytość 1 Kor. markami.
Oplata porta 10 hal. za wysyłkę 1 kalendarza.

U  Si®!! maszyn im szycia
j |  Pathefonów, Gramofonów i wielki wybór płyt 
— Części składowych do maszyn 
■ Latarki karbitowe i elektryczne 
6$ Aparaty fotograficzne i przybory do tychże

i

U racelńzM glim i.
poszukuje Is k c y i ,  specyalista 
z łaciny i greki. Łaskaw e zgło­
szenia pod „Uczeń" przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu", 

Kraków, ul. Gołębia 1. 2.

Przy zak u p n ach  p ro szę  się  
p o w o ła ć  na n a sze  pism o.

ulica Kościuszki.
Z maszyn sprowadzonych od firm y p. Józefa K ukul­

skiego w  Jaśle, dziewczęta, które odbyły kurs szycia w 
Górnie są bardzo zadowolone, prosiły mię więc, by  tą 
drogą rzetelnemu i sumiennemu dostawcy podziękować.

Górno, p. Sokołów, 28/V. 1916.

Helena Rybianka, nauczycielka.

Administracya „Maprzodu"
poszukuje

chłopców 1 dziewcząt
w godzinach ed 6—8 wieczorem

do roznoszen ia dzienników .
Zgłoszenia przyjm uje się w Adm inistracyi „Na­

przodu", u li^U D unajew skiego  L. 5.

i korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego zgjęcia.
Łaskaw e zgłoszenia pod Z. 
przyjm uje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Kraków, Go­

łębia 2.

Potrzebni są zaraz

zapłata godzinowa po 
1 koronie.

Zgłaszać się wprost na budo­
wie. Zwrot kosztów podróży 
w ypłaci się po 6-tygodniowej 

pracy.
Michał Mikoś, Przedsiębiorstwo 
budowy warsztatów kolejowych 

w Tarnowie, ui. Kolejowa 5.

K t ó r a  f i r m a
sprzeda na spłaty ratalne mie­
sięcznie po Kor. 20 —  ma­
szynę do pisania, am erykań­
skiego system u B a r - L o c k  
z widocznem pismem z walcem  
na 50 cm. szerokości papieru, 
z tem, że używaną w  dobrym 
stanie maszynę Kemington- 
Sholes weźm ie na zadatek i  
jako wym iana potrąci z ceny 
kupna nowej. Prosi o prze­
słanie prospektu i cennika 
illustrowanego z próbnym pi­
smem tejże m aszyny pod ad­
resem . Fr. Krawczyński, sekre­
tarz okręgowy gminy Wiśniowej 

koło Dobczyc.

Potrzebna
p o s łu g a c z k a
Dębniki, ulica Madalińskiego 
17, I. p. Zgłaszać się między 

2 a 4 popoł.

Gruszki zimowe
zwane

s z a r e  b e r y  c e s a r s k ie
w ysyła za zaliczką w  różnych 
ilościach najmniej jednak 5 kg 
po 2 K kilo wraz z przesyłką 

i opakowaniem
Z. HANNYTKIEWICZ, Jasło 

R yn ek , d ru k a rn ia .

Panna
z ukończoną szkołą han­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja­
ko kasyerka. Zsjjoęzenis 
pod M. P. przyjmuje ad- 
ministracya „Naprzodu* 

Dunajewskiego 5.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpow iedzialny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


